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Paryż. (Tel. wł.). „Echo de Paris“ do­
nosi, że w całej gubernii nadwołżańskiej 
wybuchł strejk.

Kolej transbajkalska.
Paryż. (Tel. wł.) Sytuacya w Irkucku 

jest bardzo poważna. Ruch kolejowy do
Mandżuryi bardzo szwankuje. Robotnicy 
kolejowi objawiąją usposobienie groźne.

Dalsze telegramy na str. 5.
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Telegramy własne „Nowin".
W Królestwie Polskiem.

Warszaw t. (Tel. wł.) Miasto jest bardzo 
skąpo oświetl me gazem. Jeżeli strejki nie 
ustaną do soboty, w niedzielę miasto bę­
dzie bez gazu. W gazowni pracują żołnie­
rze pod kierownictwem fachowych werk- 
mistrzów, atoli werkmisirze wobec pogró­
żek robotników, wzbraniają się dalej pra­
cować.

Warszawa. (Tel. wł.). Patrole kawaleryi 
i piechoty przeciągają przez miasto. W ży­
dowskiej dzielnicy aresztowano 350 ludzi. 
W mieście panuje panika. Pociągi do Ber­
lina są przepełnione.

Warszawa. (Tel. wł.). Robotnicy fabryk 
metalowych w liczbie 22.000 rozpoczęli 
strejk.

Londyn. (Tel. wł.). „Daily Mail'1 * * donosi 
z Warszawy, że rząd nosi się z zamiarem 
zaprowadzenia sta u wojennego w calem 
Królestwie.

Berlin. (Tel. wł.). Dyrekcyą kolei ogła­
sza, że ruch pociągów z Berlina do War­
szawy zostaie wstrzymany.

Warszawa. (Tel. wł.). Z gubernii sie 
dleckiej donoszą o niepokojach wśród lu­
dności wiejskiej.

Bomba przeciw policyi.
Londyn Biuro Reutera donosi z War­

szawy : Wczoraj o godz. 3 popołudniu 
rzucono bombę z okna, z którego jest wi­
dok na stacyę policyjną muranow-ką. — 
Bomba padła w grupę żołnierzy policyj­
nych, jednak nie wybuchła. Dwóch żydów 
aresztowano. Szczegółów bliższych brak.

Rewolucyą na Kaukazie.
Londyn. (Te), wł.) Z Baturo donoszą, że 

panuje tam zupełna anarchia. Gubernator 
zażądał przysłania dwu okrętów wojen­
nych z Sebastopola, ale odmówiono mu, 
ponieważ wśród załogi floty czarnomor­
skiej objawia się silna niechęć przeciw o- 
ficerom.

Z Królestwa Polskiego.
Piszą nam z Warszawy pod datą 1 

marca:
Zyjemy w ogromnem zdenerwowaniu, 

niepewni, co najbliższy dzień przyniesie. 
Prasie naszej nie wolno nic pisać o naj­
ważniejszych zagadnieniach i bolach spo­
łeczeństwa. ale za to ustnie rozchodzą się 
z szybkością błyskawiczną różne wieści, u- 
trzymujące wzburzenie — i mnożą się wy 
padki niepokojące.

I tak zamachy przeciw policyantom są 
na porządku dziennym. Stójkowym doda­
no dla ochrony żołnierzy z karabinami! 
Zamachy te są karą za okrucieństwa, ja­
kich się stójkowi w aresztach dopuszczali 
i wciąż dopuszczają. Bicie, katowanie wię­

Jazda na komecie. (Patrz: Ze świata: Kronika ilustr.)

źniów, nawet kobiet w aresztach i w cy­
tadeli, jest ciągle praktykowane...

Ogólne wzburzenie znajduje wyraz w 
ciągłych strajkach. Nie ma już poprostu 
kategoryi pracowników, którzyby bądź już 
nie zastrejkowali, bądź nie grozili strejkiem, 
żądając poprawy bytu. Dodajmy do tego, 
że miasto jest skąpo oświetlone gazem, bo 
robotnicy gazowni strejkują — dodajmy 
mnożące się napady na przechodniów na 
ulicach ze strony zgłodniałych, wynędznia 
łych włóczęgów, dodajmy patrole, krążące 
po mieście, rewizye policyjne po mieszka­
niach — a będziemy mieli-obraz sytuacyi 
miasta.

Wogóle nędz* wśród proletaryatu jest 
straszna i nieraz można spotkać gromady 
głodnych przed bramami pałaców arysto-
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kracyi i plutokraćyi, domagających się roz­
dania chleba.
gSKolej łódzka funkcyonuje już normalnie. 
Ż'Łodzi donoszą, że strejk w fabrykach 
ustał nareszcie i że wszędzie podjęto pra­
cę. Kolejarze i przeważna część robotni­
ków uzyskała znaczne polepszenie płacy.

Z Petersburga dochodzą wieści, że w 
całej Rosyi zanosi się na strejk powszech­
ny dnia 4 marca. Jaki wpływ wywrze ten 
strejk na ludność robotniczą w Królestwie, 
któż przewidzieć zdoła? Nowiniarz.

Policyant i sołdat.
Wyborny epizod, malujący dobrze urzę­

dową głupotę żołdactwa i policyi w War­
szawie, zdarzył się w tych dniach na ul. 
Marszałkowskiej. Z obawy przed gremial- 
nem opuszczeniem stanowisk przez poli­
cyantów, dodano każdemu z nich żołnie­
rza z karabinem — z rozkazem pilnowa­
nia danego policyanta, aby nie zeszedł z 
posterunku.

Na Marszałkowskiej przyszło do bójki 
pomiędzy dwoma ludźmi. Policyant, widząc 
to, chciał pospieszyć na miejsce, aby roz­
dzielić bijących się. W poprzek temu za­
miarowi stanął żołnierz, który zagrodził 
policyatowi drogę karabinem.

— „Prikaz“ dany nie puszczać — stój, 
gdzie ci kazano...

Dzikość policyi i żyoie warszawskie.
Korespondent „Nowej Reformy9 * 11 pisze:

9 Powieść współczesna
na tle stosunków krakowskich 

przez R. A.

— Pan hrabia ma zupełną słuszność! 
A kiedy wybierasz się do Lwowa?

— Pragnę jaknajprędzej, tylko oczekuję 
na decyzyę sądu, abym mógł zabrać mo­
ją kuzynkę i oddać ją pod opiekę którego 
ze specyalnych zakładów pod Wiedniem...

— Wyobrażam sobie, jak gorąco pra­
gniesz powrócić jej zdrowie...

— Nie mylisz się, szanowny panie Pincz- 
mejer. Oby Bóg dozwolił, by odzyskała 
zupełną przytomność.

— Tem usilniej trzeba starać się o to, 
że, prawdopodobnie, powie ona, kto był 
zabójcą ciotki pańskiej.

— Dla tej też głównie przyczyny, po­
święcę wszystko, aby ją uzdrowić zupeł­
nie...

— W każdym razie będziesz o połowę 
biedniejszy...

— Wcale nie, gdyż postaram się o dys- 
penzę w Rzymie i zaraz ożenię się z nią!

— Brawo 1... to myśl godna tak szla­
chetnego człowieka, jakim ty jesteś, mój 
Władku.

Bankier spojrzał badawczo na swych

I ze strony rządu nie brak coraz silniej­
szych represaliów, niestety, na ślepo sto­
sowanych, a więc przez krzywdę niewin- 

• nych fatalnie oddziałujących na umysły. 
Haniebne jest, przedewszystkiem znęcanie 
się okrutne nad uwięzionymi, bicie ich i 
katowanie, od czego nie są wolne także 
uczennice Ilgimnazyum w liczbie 14 uwięzio­
nych, z których jedna 17-letnia Żochow- 
ska już umarła. Skąpe wieści, z cytadeli 
nas dochodzące, potwierdzają fakt'w całej 
pełni z kilku naraz stron, a ofiar przyspa­
rza każdy dzień a raczej noc, dzięki nie­
ustannym patrolom i rewizyom. I nie trze­
ba mieć szczególnego szczęścia, aby spo 
tkać tu i ówdzie nawet w biały dzień wy­
chodzącą z domu pod komendą „prystji-

wa* całą kawalkadę policyantów i sałda- 
tów z najeżonemi bagnetami. Dziś po po­
łudniu odbyto taką wizytę w aptece Bier- 
tumpla przy ul. Marszałkowskiej (136). — 
Można sobie wyobrazić, jakie tłumy zale­
gają wtedy ulicę i jakie szerzą się wyra­
żenia i odgrażania.

A to samo wojsko spotykasz wszędzie 
od przyjazdu na dworzec, gdyż rząd nie 
dowierza tu dziś nikomu, ani nawet za­
wartym już między pracodawcami, a ro­
botnikami ugodom. W mieście wszystkie 
ważniejsze punkta, na kolejach wszystkie 
mosty, mostki obstawione są wojskiem. — 
Więc życie kurczy się z dnia na dzień, a 
wiele osób z obawy ponownych strejków 
kolejowych wyjeżdża codziennie za grani­
cę, aby tam bezpiecznie przeczekać burzę. 
Masa mieszkań stoi pustkami, choć wła 
ściciele obniżają znacznie ceny, a jak lo- 
katorowie o czynsze, tak właściciele chcą 
o podatki zastrejkować. Drożyzna tymcza­
sem rośnie na przemiany to w tym, to w 
owym artykule. Dziś o 5 kop. podrożało 
na funcie mięso wskutek nowego strejku 
rzeźników koszernych.

Obniża się z dnia na dzień frekwencya 
w miejscach publicznych tak, że np. cyrk 
zamyka w niedzielę swe podwoje, a wła­
ściciel jego, p. Ciniselli, wołał się zacią­
gnąć w usługi cyrku w Budapeszcie, niż 
tu dopłacać przeszło 200 rubli codziennie.

Strejk chórów operowych i orkiestry 
może się zakończyć zamknięciem teatru 
Wielkiego, przez co soliści polscy naraże­
ni będą na utratę chleba.

Wrzenie na prowincyi.
Korespondent „Słowa P.“ donosi :
Przelewająca się przez wszystkie niwy 

naszego życia społecznego fala bezrobocia 
zaczyna już dosięgać i wsi. Od kilku dni 
nadchodzą do Warszawy wieści z różnych 
ckolic kraju o rozmaitych wypadkach co 
najmniej dziwnych.

Na Kujawach wśród służby dworskiej i 
wyrobnikójr zaczyna budzić się ferment, 
podsycany przez jakichś tajemniczych agi­
tatorów, krążących od wsi do wsi. W 01- 
kuskiem, jadącego bryczką obywatela ziem

skiego zatrzymało pięciu drabów i kazała 
mu siąść na kozioł na miejsce woźnicy, 
poczem wszyscy usadowili się wraz z wo­
źnicą na głównem siedzeniu i kazali wieźć 
się do pewnego oznaczonego punktu. Tam 
odebrali jeszcze szlachcicowi zegarek sre­
brny i zniknęli bez śladu. Poszkodowany 
zapewnia, że nie byli to bynajmniej jacyś 
złoczyńcy, lecz zwyczajna młodzież wiej­
ska, otarta nieco o szerszy świat w Dą­
browie lub Sosnowcu.

W Lubelskiem na unii popi oświecają 
już lud wiejski, że „panowie11 chcą znowu 
przywrócić pańszczyznę. W ciemnym lu­
dzie wyczuwać już można głuche, nieu­
świadomione jeszcze wrzenie. Na Podlasiu 
przed kilku dniamidocukrowni wPrzydziałce 
przybyło kilkunastu agitatorów z Warszawy. 
Po krótkich naradach trzystu robotników 
siadło na zabrane przemocą konie fol war 
czne i ruszyło w okolice gromadkami po 
trzydziestu. W każdym folwarku po dro­
dze zwoływano całą służbę i prawiono jej 
krótkie, ale dosadne oracye: „Zaprzestać 
natychmiast pracy i postawić właścicielo­
wi żądania podwyżki pensyi, ordynaryi 
płacy dziennej posyłce i t. p. Za trzy dni 
będziemy tu znowu, jeśli kto pracować je 
szeze będzie, dostanie kulą w łeb...“ Prze­
mówienia te odniosły wszędzie skutek, je­
śli nie bezpośredni, to przynajmniej po­
średni... Parobcy i fornale boją się wprost 
owych przybyszów...

Mamy już zatem wszędzie do czynienia 
z prawdziwą rewolucyą socyalno-ekonomi­
czną na małą skalę. A są to podobno do­
piero preludya. Spodziewać się można czy­
nów jeszcze dosadniejszych.

Okropności wojny.
(Epizod powyższy, przedstawiający w po­

nurych barwach straszne okropności wojny 
wyszedł z pod pióra Leonida Andrejewa;.

...On też, dzielny S., znajdował się mię­
dzy ciężko rannymi. Odwiedziłem go w 
szpitalu, gdzie leżał z raną postrzałową 
piersi, która mu jednak pozwalała na roz­
mówienie się półszeptem. Opowiadał mi 
o szturmie na szańce, w którym został

towarzyszów i zamyślony czy rozmarzony, 
oparł się na poręczy fotelu.

Tymczasem siesta miała się już ku koń­
cowi. Znać było znużenie w calem zacho­
waniu się biesiadników.

Gdy wychodzili z hotelu, zegar ratuszo­
wy wydzwonił drugą.

— Odprowadzę panów do hotelu. Jakoś 
spać mi się nie chce, noc ciepła i widna...

— Lepiej dla rozmaitości przejedziemy 
się na błonia — zaproponował Takota.

— Wcale słuszny projekt! Hej! fiakier, 
Siedli do dorożki i popędzili ulicą Wol­

ską w kierunku Woli.

VIII.
Jak to przypominamy sobie z objaśnie­

nia, danego sędziemu śledczemu, Włady­
sław Takota objął czasowe mieszkanie w 
Grandhotelu i nigdy nie wychodził przed 
dwunastą.

Okoliczność ta posłużyła ajentowi do u 
rządzenia maleńkiej pułapki, celem po­
chwycenia w nią jednego z trzech podej­
rzanych im młodzieńców, lub też, gdyby 
się udało, wszystkich razem.

Aby projekt ten doprowadzić do skut­
ku, należało czuwać jednemu, to jest Ku­
bikowi, w korytarzu hotelu, drugi bowiem, 
a mianowicie ajent Łaba, inne miał speł­
nić zlecenie.

Poprzednio już prosił sędziego, aby nie 

kogo innego, lecz jego wysłał z oczekiwa­
nym przez Takotę pozwoleniem zabrania 
kuzynki do Wiednia na kuracyę.

Już od paru dni pozwolenie to miał w 
swej kieszeni, lecz czekał chwili dogodnej, 
aby je wręczyć interesantowi w hotelu.

Wybrał, po porozumieniu się z kolegą 
Kubikiem, następny dzień po bytności w 
teatrze, a także po owej zbiorowej sieście 
młodych ludzi, w gabinecie Grandhotelu.

Uprzedźmy ajenta, by zobaczyć, a ra­
czej podsłuchać rozmowę, która rzuci bliż­
sze światło na charakter i sprawy naszych 
bohaterów.

Jan Zawirski, zwany Zawieruchą, stał w 
tymże hotelu o piętro wyżej... nie mógł 
pozwolić sobie na wykwintny numer pier­
wszego piętra.

Zastajemy go właśnie w porannym stro­
ju wpół leżącego na aksamitnej otomanie 
w numerze Takoty.

Ostatni był już ubrany, a n obliczu 
jego nie pozostawał najmniejszy ślad źle 
spędzonej nocy. Chodził po pokoju zamy­
ślony, mało zwracając uwagi na dowcipy 
swego towarzysza, który był w kwaśnym 
humorze.

— Co... co mówiłeś, bo nie uważałem?

(Ciąg dalszy nastąpi). 

Bawełny, wełny, włóczki i przybory do szycia poleca
STEFAN PORĘBSKI i Sp., Kraków, Grodzka 2.



ranny. Straszne było działanie owych kol­
czastych zasiek drucianych, które jak węże 
oplatały żołnierzy, dusząc ich w swoich 
objęciach. Widział, jak wyprężony drut 
taki, przecięty w jednym końcu, ze świ­
stem przeszył powietrze i w jednej chwili 
oplótł trzech żołnierzy. Kolce darły odzież 
i wpijały się w ciało biedaków, którzy, 
rycząc z bólu, wili się, jak opętani. Jeden 
z nich,' ugodzony kulą, wisiał martwy już 
dwaj inni wlekli go za sobą, aż wreszcie 
pozostał przy życiu jeden tylko, który u- 
żywał nadludzkich wysiłków, ażeby się u- 
wolnić od strasznego ciężaru. Była to jak­
by jakaś szalona igraszka żywych z tru­
pami, z której nikt żywym nie wychodził.

Przy jednej z zasiek takich legło z gó­
rą 2 tysiące żołnierzy. Podczas gdy prze­
cinali druty, usiłując się uwolnić z objęć 
ich, nieprzyjaciel zasypywał ich nieustan­
nym gradem kul i kartaczów. Przyjaciel 
zapewniał mnie, że czegoś podobnie stra­
sznego nie widział nigdy i że szturm ten 
byłby się niezawodnie zakończył szaloną 
ucieczką, gdyby biedacy ci wiedzieli, w 
'•‘.órą stronę uciekać mają. Ale ten szereg 

lo 12 zasiek drucianych, które ich o-
..ały i labirynt głębokich, z śpiczastymi 

palami na dnie dołów wilczych, zamącił 
do tego stopnia umysł, że nikt nie był w 
stanie oryentować się na tem strasznem 
polu śmierci.

Jedni rzucali się na oślep do lejkowa­
tych dołów, a wpadłszy tam na pal śpi- 
zasty, podrygiwali, jak pajace na nitce. 

Nowe cielska spadały na nich i wkrótce 
dół cały zapełniony był po brzegi zbitą, 
wijącą się krwawą masą. Niektórzy, za­
taczając się, jak pijani, biegli wprost na 
zasieki druciane, zawisali w nich i krzy­
czeli, aż kula litościwa skróciła męczarnie 
ch.

Wszyscy zresztą robili wrażenie pijanych; 
jedni rzucali najstraszniejsze przekleństwa 
inni śmiali się, gdyż drut kolczasty oplótł 
im ramię lub nogi; on sam od wczesnego 
ranka nie miał nic w ustach i był w dzi- 
wnem usposobieniu: chwilami zdawało mu 
się, że bliski jest omdlenia, to znowu o- 
panowywał go strach paniczny. Gdy ktoś 
koło niego zanucił pieśń, podchwytywał 
melodyę, a za nim inni i wkrótce pieśń 
płynęła zgodnym chórem. Nie wiedział 
sam, co śpiewa, pamięta jednak, że była 
to jakaś piosnka wesoła. Tak jest, oni 
śpiewali — a wszystko dokoła czerwieniło 
się od krwi. Niebo zdawało się również 
czerwonem, doznawałeś wrażenia, jak gdy­
by w wszecl świecie’nastąpiła katastrofa, 
zaszedł jakiś dziwny przewrót, przy którym 
znikły wszystkie barwy — niebieska, zie­
lona i inne spokojniejsze, a pozostała tyl­
ko jedna, jaskrawo-czerwona, w której 
słońce świeciło, jak ogień bengalski.

— Czerwony śmiech — rzekłem. 
gjjNie zrozumiał mnie.
<w— Tak jest, śmiali się nawet — cią­
gnął dalej — opowiadałem ci już o tem. 
Śmiali się... jak pijani. A może nawet i 
tańczyli, kilku przynajmniej skakało tak 
jakby tańczyli.

Przypominał sobie dokładnie, że kiedy 
mu kula przeszyła piersi, nogi jego, zanim 
utracił przytomność, zrobiły jeszcze kilka 
poruszeń, jakby w tańcu. — Dziś jeszcze 
wspominał o szturmie tym z uczuciem 
dziwnie mieszanem: częścią ze strachem, 
częścią jakby z tajemnem życzeniem do­
świadczenia raz jeszcze tego samego.

— I chciałbyś, żeby ci znowu prze­
strzelono piersi? — zapytałem.

— Nie każda kula trafia; a jakby to 
ładnie było, gdybym tak dostał order za 
waleczność.

. — Czyś telegrafował do matki ? — py­
tałem dalej.

Spojrzał na mnie przestraszony, ale 
gniewny zarazem i nie odrzekł nic. Mil­
czałem również. Gdym jednak powstał, za­
bierając się do odejścia, pochwycił dłoń 
moją, uścisnął ją, o ile mu siły na to po­
zwalały, a rzuciwszy na mnie błędne spoj­
rzenie, zapytał gorączkowo:

— Powiedz mi... co znaczy to wszystko? 
Co to jest?

— Ale co mianowicie?
— No, wszystko... wogóle dokoła. Ale 

co widzę — przerwał nagle z uśmiechem 
patrząc ciekawie na głowę moją — posi­
wiałeś! Czyś to zauważył już?

*- Nie mam niestety, lustra...
— Och, tutaj bardzo wielu posiwiało i 

wyłysiało, Mój drogi, podaj mi lustro! — 
Czuję, że i mnie włosy posiwiały! Lustra, 
proszę cię, prędko lustra!

Zaczął bredzić, płakał i krzyczał na 
przemiany; w przygnębieniu opuściłem 
szpital.

Obstrukcya kolejarzy włoskich.
Jak wiadomo z telegramów, kolejarze 

włoscy rozpoczęli, „obstrukcyę“. Zdziwi za­
pewne niejednego, że w tytułach telegra­
mów nie dawaliśmy „strejk", ale „obstru­
kcya". Należy to wytłómaczyć.

Obstrukcya włoskich kolejarzy — tohi- 
storya wcale komiczna. Rząd włoski wy­
dał niedawno nowy uciążliwy regulamin, 
w którym między innemi zabroniono też 
personalowi kolejowemu robienia strejku. 
Kolejarze włoscy postanowili celem uzy­
skania innego regulaminu nie strejkować, 
ale urządzić obstrukcyę i to przez skrupu­
latne wypełnianie wszystkich przepisów re­
gulaminu. W regulaminie np. napisano, że 
przed odejściem pociągu musi się badać 
lokomotywę, osie i wagony. Badanie takie 
trwa godzinę — a pociąg musi czekać na 
stacyi. Rozporządzono dalej, że o każdem 
opóźnieniu pociągu ma się uwiadamiać 
dróżników pisemnie. Naturalnie opó­
źnia to pociąg znów 0 godzinę... Toteż 
spóźnienia pociągów są bardzo znaczne. 
Szczególnie pociągi towarowe z niektórych 
stacyi nie mogą wcale odchodzić. Dworce 
i magazyny zapełnione są towarami. Ko­
munikacja listowa jest ogromnie utrudnio­
ną. Nie trzeba dodawać, że ta „obstruk­
cya" odbija się bardzo dotkliwie na kup­
cach i przemysłowcach, którzy uchwalili 
onegdaj protest przeciw takiemu postępo­
waniu personalu kolejowego.

Podczas jazdy częstokroć przychodzi do 
poważniejszych epizodów, które zwykle 
kończą się bójkami między podróżnymi i 
personalem kolejowym. Tak np. stanął na­
gle pociąg koło Palestino i dla przebycia 
odległości 12 kim. do Rzymu potrzebował 
3 i pół godziny. Podróżni, nawet z I. kla­
sy, napadli na personal kolejowy* i tak go 
obili, że szef stacyi zawezwał telegraficznie 
pomocy wojskowej.

Wczoraj o północy odbyło się zgroma­
dzenie 600 kolejarzy, na którem uchwalo­
no wytrwać przy dotychczasowej taktyce. 
Centralny komitet agitacyjny otrzymuje 
codziennie z wszystkich prowincyi wiado­
mości o przebiegu obstrukcyi. Z wielu 
stron domagają się mimo wszystko pro- 
ulamacyi strejku jeneralnego.

We Włoszech wybuchł już raz ogólny 
strejk kolejowy, ale — podobnie jak nie­
dawno na Węgrzech — rząd stłumił strejk 
przez powołanie rezerwistów do służby 
czynnej na kolejach. Obecna „obstrukcya" 
włoska byłaby bardzo komiczna, gdyby jej 
skutki nie były tak doniosłe.

Szczęście za morzami.
Sprawa emigracyi ludu ubogiego jest za­

wsze na porządku dziennym, bo ludziom 
zawsze się zdaje, że za morzem jest najła­
twiej o szczęście i dobrobyt. Nie wierzą 
nawet ostrzeżeniom pism polskich i lecą 
na oślep najczęściej na zgubę własną. Pi­
sano już o tem nieraz, obecnie jednak da- 
jemy w streszczeniu nowe ostrzeżenie, skie­
rowane do Żydów, przedstawiające istotny 
stan rzeczy w ostatniej chwili.

Ostrzeżenie wymienia po kolei różne 
miejscowości, do których dążą emigranci.

Anglia. Rynek pracy, szczególnie w 
Londynie, jest teraz w ogromnie złym sta­
nie. Tysiące robotników różnych gałęzi pra­
cy ; pozbawione zajęcia i nie mogą za­
robić na skromne utrzymanie. Emigrantów 
czeka tam obecnie g 1 ó d i nędza.

Ameryka. Tutaj, w większych zwła­
szcza miastach, jest stan podobny do an­
gielskiego. Z Nowego Jorku piszą, że 100 
tysięcy ludzi nie może znaleźć pracy; 50 
tys. dzieci, jak obliczono, przyszło pewne­
go dnia do szkół bez śniadania, bo rodzi­
ce nie mieli za co kupić chleba. Natomiast 
cena komornego wzrasta z dniem każdym.

Urzędnicy państwowi, którzy mają pole­
cony dozór nad przybywającymi emigran­
tami, robią im przeto największe trudno­
ści. Wynalazłszy byle jaką wymówkę, nie 
dają im wcale wylądować i odsyłają ich z 
pówrotem na okręcie do kraju, z którego 
przyjechali. Gdy nawet emigrant dostaje 
się do Ameryki, są Łam agenci rządowi, 
którzy jeszcze śledzą, czy się zachowuje 
należycie, a za najmniejsze przewinienie 
skazują go na odesłanie do ojczyzny, jako 
cudzoziemca.

Kanada. Rząd wydał nowe rozporzą­
dzenie, zawiadamiając wszystkie towarzy­
stwa żeglugowe, oraz instytucje dobroczyn­
ne, że odtąd nie dopuści się emigrantów, 
pozbawionych środków utrzymania, nie 
mających znaczniejszej sumy pieniędzy, ani 
krewnych, którzy obiecują się nimi opie­
kować. Takich emigrantów odeśle się z 
powrotem jeszcze przed wylądowaniem. 
Również nie wpuści się do kraju ludzi 
chorowitych, a szczególnie mających jaką- 
bądź chorobę oczną lub skórną.

Argentyna. Tutaj niema wprawdzie 
ograniczeń dla emigrantów, jak w innych 
krajach, ale zato warunki życia są najgor­
sze. Obcy rzemieślnik nigdy tu nie znaj­
dzie roboty, a żywność i mieszkanie są 
niesłychanie drogie. Bez znajomości języka 
hiszpańskiego nie można przebywać w mie­
ście. Zdała od miasta można, co prawda, 
otrzymać łatwo kawał ziemi, lecz uprawia­
nie gruntów dziewiczych jest bardzo mo­
zolne. Obliczono bowiem, że dopiero po 
dwóch lub trzech latach można mieć do­
chód z ziemi, a przez ten czas trzeba żyć 
z gotówki. Kto jednak ma tyle pieniędzy, 
że starczy mu na przejazd bardzo koszto­
wny okrętem i na przeżycie lat kilku bez 
dochodów, ten i u nas, nie wyjeżdżając, 
mieć może życie wygodne, dobrobyt pra­
wdziwy.

Ze świata: Kroik8atro„ana.
Jazda na komecie. Karuzela i huśtawka 

jest jeszcze zawsze główną alrakcyą pod­
czas jarmarków i festynów ludowych. W 
Krakowie kolo rogatki Zwierzynieckiej wi­
dzieć można huśtawkę, otoczoną, zwłaszcza 
w niedzielę po pułudniu, chmarą synów 
Marsa, gruchających z bogdankami swemi 
od rondla i patelni. Go chwila rozdziera 
powietrze głośne „ojoj!“ — to płeć słab­
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sza daje znak, by nie huśtano już więcej, 
bo dostaje zawrotu głowy, podczas, gdy 
pp. wojskowi zuchowato wołają: wyżej! 
Obecnie wynaleziono w Ameryce inny ro­
dzaj karuzeli. Za kilka centów można so­
bie tam urządzić wycieczkę na — kome­
cie. Wynalazcą tego nowego rodzaju ka­
ruzeli jest fabrykant Herbert Pattce. Stru­
ktura, „komety" jest następująca: Na Lo­
rze, szerokim na 12 stóp, znajdują się szy­
ny, po których stacza się kula, mająca ni­
by przedstawiać kometę. Tor jest wysoko 
wzniesiony nad powierzchnię ziemi, fa­
listy, a kula skręca się to w jednę, to w 
drugą stronę. Ażeby senzacyę takiej jazdy 
w kuli jeszcze bardziej podnieść, część to­
ru jest zaciemniona, część jaskrawo oświe­
tlona. Burza, zrobiona zapomocą elektry­
czności, szum wichru, sztuczny śnieg i tym 
podobne afekty przyczyniają się do powię­
kszenia iiuzyi, że się płynie hen w górze 
przez niebieskie przestworza Aczkolwiek 
zaś pasażerzy, siedzący w kuli, są tam bez­
pieczni jak na łonie Abrahama, to jednak 
nie mogą się oprzeć uczuciu, że są narażeni 
na wielkie niebezpieczeństwo. Siedzenia 
dla 14 osób są umieszczone na osi, tak, że 
spoczywają zawsze horyzontalnie; po­
wierzchnia zaś kuli obraca się dokoła o- 
sób. Kula wogóle jest tak skonstruowana, 
że toczy się po falistej linii i może prze 
zwyciężyć każdą pochyłość. I chociaż ca­
łość wyglądała na pozór bardzo groźnie, 
w rzeczywistości wszystko podlega żela­
znym prawom fizyki i nie przedstawia naj­
mniejszego niebezpieczeństwa.

Z KRAJU.
Z Nowego Sącza- (Kadencya marcowa.— 

Zabójstwo. — Strtjk r zębników). Marcowa 
kadencya sędziów przysięgłych rozpoczęła się 
wczoraj rozprawą przeciw Pawłowi Słowiko­
wi ze Zborowic pod Ciężkowicami, oskarżo­
nemu o zabójstwo 40-letniej włościanki Łucyi 
Gucwowej. Na podstawie werdyktu ławy przy­
sięgłych, trybunał pod przew. radcy p. Pisz- 
tka skazał Słowika na 8 lata ciężkiego wię­
zienia z postem eo miesiąc i na zapłacenie 
mężowi zabitej odszkodowania w kwocie 60 
koron. Zasądzony zaraz rozpoczął odsiady­
wanie kary.

Z powodu strejku rześników byliśmy cały 
tydzień pozbawieni mięsa. W mieście z tego 
powodu olbrzymie wzburzenie. Sądzą, że sta­
rostwo rozwiąże eałą radę wyzn. żydowską 
i przeznaczy komisarza rządowego, który po­
łoży kres nadużyciom grybowskiego rabina; 
on to bowiem spowodował swojemi zarządze­
niami strejk.

Z Białej piszą nam: Dnia 23 z. m. odbyły 
się uzupełniające wybory do zarządu tutejsz. 
Kila Tow. Szkoły ludowej. W zgromadzeniu 
wzięło udział 8 osób. Uchwalono następujące 
wnioski: Zakupno skioptikonu na popularne 
przedstawienia, urządzanie odczytów z dzie­
dziny sadownictwa i ogrodnictwa dla ludu 
okolicznego, wybór komitetu, któryby wcześniej 
zajął się gromadzeniem funduszów na .gwiaz­
dkę" i wcześniej plan zakupna potrzebnych 
na „gwiazdkę" rzeczy przeprowadził.

Pizesilenie w Badzie miejskiej zostanie 
prawdopodobnie zażegnane. Są bowiem sta­
rania, aby burmistrza p. Lukasa skłonić do 
dalszej pracy. Obecnie ma on otrzymać pół­
roczny urlop dla poratowania zdrowia, a na­
stępnie objąć pnzydowanie w Radzie i na­
dal. Jeśli zabiegi te osiągną skutek pomyśl­
ny, będzie to faktem bardzo doniosłym i po­
cieszającym zarówno dla rozwoju miasta, jak 
też i dla stosunków polsko-niemieckich, w 
których, trzymając się zasaoy bezstronności 
i bezwzględnej sprawiedliwości, przeciwdzia­

łał p. Lukas częstym a możliwym jątrzeniom 
i podsycaniom antagonizmów narodowych.
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KALLIMDARZ.
Dziś w sobotę Kazimierza. — Jztro w nie­

dzielę Fryderyka. — Pojutrze w poniedzia­
łek Kolety.

Sobota.
Teatr. W miejskim „Wilhelminka", ko 

medya w 3 aktach P. Wolffa o godzinie 7 
wieczór.

Zabawy. W „Sokole" krakowskim na wiel­
kiej sali zabawa oddziału kolarskiego o godz. 
8 wieczór.

W sali hotelu saskiego urządza wieczór 
taneczny stowarzyszenie rządowych pomocni­
czych urzędników kancelaryjnych o godz. 9 
wieczór.

W salach Pałacu Spiskiego zabawa tane­
czna tow. „Czeska beseda" o godz. 9 wieczór.

W resursie urzędniczej przy ul. Lubicz, 
zabawa taneczna z kotylionem, o godzinie 9 
wieczór.

W sali Strzeleckiej zabawa taneczna we­
teranów wojskowych o godz. 9 wieczór.

W sali hotelu „Union* zabawa kostyumo 
wa Tow. „Chór robotniczy" o godzinie 9-tej 
wieczór.

W „Ognisku", stowarzyszeniu drukarzy, 
Rynek główny 1. 12, III p., staraniem „Kół­
ka amatorsko śpiewackiego" zabawa tane­
czna o godz. 9 wieczór.

W sali p. Facka przy moście podgórskim 
zabawa taneczna z kotylionem urządzona 
przez Stowarzyszenie werkmistrzów i urzęd­
ników prywatnych.

Niedziela.
Teatr. W miejskim popołudniu o godz. 

3 „Kopciuszek", baśń fantastyczna w 5 akt. 
A. Walewskiego; wieczór o godz. 7 „Uczta 
Herodyady", poemat dramatyczny w 5 aktach 
J. Kasprowicza.

Z teatru miejskiego. Odbywają się ostat­
nie próby z wesołej a eleganckiej 3-aktowej 
komedyi P. Wolffa „Wilhelminka" granej w 
Wiedniu p. t. „Biscotte". Tytułową rolę ode­
gra p. Mrozowska; inne role odtworzą pp. 
Ordonówna, Sulima, Jeremi, Górska, Łazare- 
wicz i Czechowska; pp. Zelwerowicz, Sobie­
sław, Mielewski, Stanisławski, Leszczyński, 
Zawierski i inni. Reżyseryę prowadzi p. Wa­
lewski, taniec salonowy cace walk wyuczony 
pod kierunkiem specyalnego nauczyciela p. 
Dolińskiego. Sztuka graną będzie po raz 
pierwszy w sobotę, a po raz drugi w ponie­
działek.

Eleuterya urządza w poniedziałek dnia 6 
b. m. w lokalu własnym przy ul. Jagielloń­
skiej 1. 5 ostatnią zabawę domową. Członko­
wie i zaproszeni goście mogą wcześniej na­
bywać bilety wstępu w handlu p. Armatysa 
ul. Bracka 1. 3.

Prywatne gimnazyum męskie w Krako­
wie. Grono obywateli utworzyło komitet, ma­
jący na celu założenie prywatnego gimna­
zyum dla młodzieży z Królestwa Polskiego,

która do szkół tutejszych wskutek braku 
miejsca przyjętą być nie może. Informacyj 
udziela prof. Bujwid, ul. Lubicz 1. 28.

Komisya dla Wielkiego Krakowa We 
czwartek odbyło się posiedzenie komisyi dla 
wielkiego Krakowa pod przew. prezydenta 
prof. dra Leo, na którem r. Grodyński zło­
żył sprawozdanie o wyniku dotychczasowych 
prac, przedstawił zebrane materyały i podał 
do wiadomości osiągnięte rezultaty przygoto­
wawczych rokowań, przeprowadzonych z gmi­
nami podmiejskiemi. Następnie zakomuniko­
wał komisyi reskrypt Wydziału kraj., zawia­
damiający o wysłaniu delegatów do Krakowa, 
których zadaniem jest poczynić wszystkie 
zarządzenia i przeprowadzić wszystkie roko­
wania z interesowanemi gminami, celem u- 
rzeczywistnienia uchwały sejmowej, powziętej 
na wniosek posła dra Leo i towarzyszy. — 
Delegatami Wydziału kraj., bawiącymi obe­
cnie w Krakowie, są: członek Wydziału kraj. 
Józef Wereszczyński i st. r. Wydz. 
kraj. Michalczewski. Dzisiaj udali się 
delegaci do Podgórza, celem odbycia dokład­
nej rewizyi całej gospodarki miejskiej.

Tow. popierania obrony dzieci i opieki 
nad młodzieżą imienia Pestalozzi w Krako­
wie. Pod tą nazwą zostało zawiązane w Kra­
kowie z inicyatywy p. Chwatowej, literatki, 
żony dra Dsed. z Warszawy, Towarzystwo, 
które rozciąga swoją działalność na Galicyę 
i na Śląsk z ludnością polską.

Przystąpienie do Towarzystwa zapewnili: 
Henryk Sienkiewicz, prof. dr Rostafiński, dr 
Lucyan Rydel i w. i.

Do pożaru w Suchej wyjechał wczoraj o 
godz, 1T5 pluton IV. straży pożarnej miej­
skiej, złożony z 14 ludzi, pod dowództwem 
ogniomistrza p. Stępińskiego. Pluton zabrał 
ze sobą dwie sikawki i dwa beczkowozy. 
Straż zawezwała hr. Branicka.

* * *
Zamek w Suchej pochodzi z XVI wieku 

i należy obecnie do Anny hr. Branickiej. 
Pożar wybuchł 2 b. m. zrana na dachu za­
chodniego skrzydła z powodu wadliwości ko­
mina. Na ratunek przybyły straże: gminna 
ze Suchej, kolejowa z p. Jawesem, naczel. 
stacyi, z Makowa, Żywca, Jordanowa. Przy 
akcyi ratunkowej zginął ochotnik Wł. Cy- 
coń, krawiec z Makowa, spadłszy z drabiny. 
Straż krakowska pod kier. p. brandmistrza 
Stępińskiego przybyła wczeraj o 4 popołud­
niu i gorliwie wzięła się do ratunku.

Pożar rozszerzył się tymczasem na cały 
zamek. Pierwsze i drugie piętro spaliły się 
doszczętnie. Zachodzi też obawa, że runą 
sklepienia nad bogatą biblioteką.

Potogotowie ratunkowe opatrzyło w no­
cy o godz. 2 z czwartku na piątek Jana 
Klimka, 20 lat liczącego przesuwacza wozów 
kolei północne) na dworcu tutejszym, który 
przy hamowaniu wozów, wskutek zupełnej 
ciemności, bo lampy się nie świeciły, od­
niósł zmiażdżenie palca wskazującego ręki 
prawej.

Włamanie. W nocy z czwartku na piątek 
włamali się nieznani sprawcy do sklepiku z 
wiktuałami p. Karbowskiego, przy ul. Pod- 
skale 1. 2 w Podgórzu i zabrali różnych to­
warów za 60 koron. Sprawcy byli na tyle 
chciwi, że zabrali nawet garnek z mlekiem.

Kaczor i Kokoszka. Przedwczoraj wybra­
li się 16 letni Stanisław Kaczor i 17 letni 
Franciszek Kokoszka na kradzieże kieszon­
kowe. W ul. Krakowskiej jeden z obiecują­
cych młodzieniaszków wsunął zręcznie rękę 
do kieszeni jakiemuś przechodniowi, a na­
stępnie obaj złodzieje z łupem zniknęli szyb­
ko w zaułkach Kaźmierza. O kradzieży do­
niósł policyi p. Kazimierz Stępiński, który 
był świadkiem tej operacyi złodziejskiej. Już 
wieczorem tego dnia wpadł na trop złodziei 
ajent policyjny p. Noga, który przyareszto- 

lekcsi tataw udziela Karol Kowalski uL Garbarska 1.7.



wał ich w domu publicznym. Kokoszka ze 
skradzionych pieniędzy miał tylko 4 kor. 
przy sobie, a Kaczor 1 kor. 50 hal.

Człowiek-zwierzę. Wczoraj przed sądem 
przyzięgłych pod przew. r. dra Muczkowskie 
go rozpoczęła się dwudniowa tajna rozpra , 
«a przeciw Stanisławowi Głębkowi, liczącemu 
lat 20, oskarżonemu o zbrodnię zgwałcenia 
trzech kilkuletnich dziewczątek oraz zbro­
dnię morderstwa jednej ze swych ofiar. 0 
skarżenie wnosił zast. prokuratora dr 8olak, 
a bronił adw. dr Wł. Lewicki. Ponieważ 
rozprawa była tajna, nie możemy podać w 
streszczeniu ani aktu oskarżenia ani też prze­
biegu rozprawy. Przypominają sobie jednak 
Sz. Czytelnicy, że swojego czasu donosiliśmy 
o zwyrodnieniu tego człowieka na tle seksn- 
alnem w korespondencyi z Krzeszowic. Obw. 
napadał kilkuletnie dziewczątka i rzucał je 
do rzeki Krzeszówki. Jedna z dziewczątek 
utonęła i dlatego obw. odpowiada także za 
morderstwo. Wyrok zapadnie dzisiaj.

Trumna na balu. „Kuryer lwowski” do­
nosi : „Na wczorajszym balu prasy grupa 
młodzieży polskiej tak akademickiej, jak i 
robotniczej, zaprotestowała przeciw urządza­
niu w obecnej chwili orgij karnawałowych. 
Mianowicie kilkudziesięciu akademików i ro­
botników zebrało się około godz. 1 po pół 
nocy przed głównem wejściem Filharmonii, 
dokąd równocześnie derożką przywieziono 
czarną trumnę. Czterech wzięło ją na ra­
miona, reszta zaś, otoczywszy ich, ruszyła z 
pieśnią „Z dymem pożarów" do środka. Za­
skoczona tem polieya, nie zoryentowawszy 
się w pierwszej chwili, wpuściła pierwsze 
szeregi do wnętrza. Po chwili dopiero, gdy 
chorał zaczął wywabiać rozbawionych ze sali, 
otrzymali policyanci rozkaz „nie wpuszczać!" 
I rzeczywiście idących w tylnych szeregach 
odcięła od głównej sali, a następnie zmusiła 
ich polieya do opuszczenia przedsionka. Tym­
czasem u wejśeia do głównej sali wstrzyma­
no również i pierwszych, a komisarz p. Ły­
sakowski począł się popisywać swoją energią, 
w czem dzielnie mu pomagali „panowie ko­
mitetowi”, krzycząc: „aresztować!”.

Kilku biorących udział w balu akademi­
ków, zapiotestowało przeciwko brutalnemu 
zachowywaniu się policyi i zgłosiło się na 
świadków, celem interwencyi. W czasie tego 
zamieszania, kilku demonstrantów wymknęło 

się z rąk policyi. Inni wśród okrzyków „hań 
ba", udali się w asystencyi ajentów na in- 
spekcyę policyjną, gdzie po spisaniu proto­
kołów, zostali uwolnieni, a nie mogących się 
należycie wylegitymować, eskortowali ajenci 

do domu dla stwierdzenia adresów.
Charakterystyczna rsecz, że w szeregu ol­

brzymich sprawozdań z balu prasy, żadne z 
pism nie zrobiło choćby najmniejszej wzmian 
ki o tej „owacyi”.

Zapiski policyjne. Wczoraj na dworcu 
kolejowym aresztowano Franciszka Szewczy­
ka, liczącego lat 39 za kradzież 12 filiżanek 
przy wyładowywaniu towarów z wagonu.

Za usilowane włamanie do mieszkania pie­
karza Izraela Hofmana, zamieszkałego przy 
ul. Berka Joselowicza, aresztowano wyrobni­
ka Wojciecha Dasia, liczącego lat 34.

Lustracya. Wczoraj o godz. 10-tej rano 
przybyła do Podgórza komisya Wydziału 
kraj., złożona z pp. dra Wereszczyńskiego, 
osłonka Wydziału kraj, i p. Michalczewskie­
go, emer. radcy Wydziału kraj., celem prze­
prowadzenia szkontrum w kasie miejskiej i 
zlustrowania gospodarki gminnej. Szkontrum 
odbywa się wobec burmistrza p. Maryew- 
skiego, asesora p. Łuczki, kasy era miejskie­
go p. Drożdża i likwidatora p. Sowińskiego.

Po ukończeniu kontroli, komiBya odbędzie 
konferencyę z magistratem w sprawie przy­
łączenia Podgórza do Krakowa.

Awantura uliczna. We środę wieczorem

JCalosze

Julro w niedzielę jako bezpłatny dodatek do nru „Nowin” ukaże się

„SZCZUTEłC (nr. n-gi)
„Szczutka” osobno sprzedawać nie wolno! Numer „Nowin” wraz ze „Szczu- 

tkiem” kosztuje 3 centy! Wszyscy kupujący w niedzielę „Nowiny”, niechaj żądają 
bezpłatnego dodatku „Szczutka”.

na ul. Lwowskiej w Podgórzu, Łukasz Gó­
recki, murarz, znany awanturnik, karany są­
downie niejednokrotnie za różne przewinienia 
zaezepił przechodzących spokojnie ulicą czte­
rech uczniów tutejszej szkoły ceramicznej i 
obrzucił ich najordynarniejszymi wyrazami. 
Jeden z uczniów zawezwał wtedy pomocy 
policyi. Gdy policyant miejski Juraszek chciał 
przyaresztować awanturnika, Górecki rzucił 
się na niego i uderzył go kilkakrotnie w 
twarz i piersi. Mocowaniu policyanta z awan­
turnikiem przypatrywał się tłum ludzi, który 
rósł z każdą chwilą. Wkrótce zjawiło się z 
pomocą Juraszkowi trzech policyantów miej­
skich i dopiero po dłuższem szamotaniu się 
z silnym murarzem, potrafili go policyanci 
wsadzić na wózek i odwieźć na policyę. — 
Górecki nie dał się naturalnie uwięzić ze 
spokojem i nie żałował swych pięści na kar­
kach i plecach policyantów, to też i poli­
cyanci nie bardzo grzecznie obchodzili się z 
aresztowanym. Publiczność stanęła po stronie 
awanturnika i .oburzona tem, że policyanci 
przygnietli na wózku Góreckiego, miłowała 
wózek zatrzymać. Dopiero po wielu trudach 
i przeszkodach zdołali policyanci zajechać z 
Góreckim pod policyę.

Z Dąbia. (Ciekawa inspekcya szkolna). 
Z wiarygodnej strony otrzymujemy następu­
jący obrazek inspekcyi szkolnej: Do szkoły 
ludowej w Dąbiu pod Krakowem, połączonej 
z kursem dopełniającym ogrodniczo-rolniczym, 
przyjechał na wizytacyę ks. Glodziński gr.- 
kat., inspektor dopełniających kursów rolni­
czych przy szkołach niższych. Ksiądz inspe­
ktor zjawił się w szkole dnia 10 lutego po 
południu, mimo że nauka odbywa się rano. 
W nieobecności dyrektora szkoły zażądał 
od nauczyciela drugiego, który przypadko­
wo w budynku szkolnym się snajdował — 
aktów i wypracowań piśmiennych.

Na drugi dzień przybył ks. inspektor i 
przeprowadza dalszą lustracyę szkoły — ale 
jak? Sam zadaje pytania, a gdy uczeń nie 
daje należytej odpowiedzi, lub wcale nie od­
powiada, bo pytania nie rozumie, nie po­
zwala dyrektorowi szkoły naprowadzić u- 
cinia, lecz bije w stół ręką i z oburzeniem 
wobec dzieci gani go, mówiąc, że dziecko 
powinno to wiedzieć!

Wreszcie egzaminuje z przedmiotów w nie­
obecności nauczyciela, a gdy ten przychodzi, 
wezwany przez dyrektora, zostaje z klasy 
wobec dzieci brutalnie wyproszony, albo­
wiem go tu nie potrzeba. Nadto w czasie 
nauki, a nawet pauzy, wypytuje, jak sędzia 
śledczy — dzieci szkolne, coś ty robił, czy 
to i owo robicie itp.

Pytamy, czy wizytacya taka przynosi po­
żytek, czy postępowanie takie nie odbiera 
nauczycielowi szkoły ochoty do dalszej pra­
cy i to na polu, leżącem u nas odłogiem? 
Czy ks. inspektor ogrodnictwa tak postępu­
jąc, pracuje prawdziwie około podniesienia 
i rozwoju gałęzi nauki ogrodnictwa?

Składki. Dnia 2 bm. złożył X. Borowie­
cki dla ociemniałego kolportera Baranow­
skiego 2 kor. Razem z poprzedniemi wynoszą 
składki 30 K 40 h.

Prosimy odnowić prenumeratą.

TELEGRAMY „NOWIN” 
Dwa ukazy carskie.

Car, względnie partya, dworska wydala 
zamiast spodziewanego ukazu o soborze, 
bezdennie głupi manifest — potępiający 
wszelkie dążności wolnościowe!...

Teraz dopiero zacznie się na prawdę
ruch rewolucyjny w Rosyi.

Petersburg. Manifest cara Mikołaja o- 
piewa:

Niezbadanym wyrokom opatrzności po­
dobało s.ę zesłać na ojczyznę ciężkie do­
świadczenia. Krwawa wojna na dalekim 
Wschodzie o honor Rosyi i o panowa­
nie na wodach Oceanu Spokojnego, które 
jest tak koniecznem (!) dla zabezpieczenia 
na wieki pokojowego rozwoju nie tylko 
naszego, lecz i innych chrześciańskich na­
rodów, wymagała od narodu rosyjskiego 
znacznego naiężenia sił i pochłonęła wiele 
drogich i bliskich sercu ofiar. I podczas, 
gdy okrywali się sławą synowie Rosyi (ła­
dna to sława łapowników i rejterujących 
wciąż żołnierzy!) w walecznym boju po­
święcając swe życie za wiarę, cara i, oj­
czyznę, w ojczyźnie samej powstały za­
mieszki ku radości wrogów Rosyi, ku na­
szemu smutkowi. Zalepieni pychą i pełni 
złej woli przywódcy ruchu powstańcze­
go, rzucają się na święty Kościół prawo­
sławny i uświęcone ustawami zasady pań­
stwa rosyjskiego w tej myśli, że, zerwaw­
szy naturalny związek z przeszłością, zni­
szczą istniejący ustrój państwowy, a w je­
go miejsce przyjdzie nowy ustrój, oparty 
na zasadach, obcych państwu rosyjskiemu. 
Zamach na w. ks. Sergiusza, który tak go­
rąco ukochał pierwszą naszą rezydencyę i 
blisko Kremla przedwcześnie stracił życie, 
głęboko zranił uczucia wszystkich narodów, 
którym honor państwa rosyjskiego jest 
drogi. Pokornie znosimy zesłane na nas 
doświadczenia i czerpiemy siłę i otuchę w 
ufności w łaskę, którą Bóg zawsze objawia 
dla potęgi rosyjskiej, oraz w starej a zna­
nej nam uległości, względem tronu wier­
nego narodu rosyjskiego.

Dzięki modlitwom św. Kościoła prawo­
sławnego i pod sztandarem samodzierż- 
czej woli carskiej Rosya przetrwała już 
niejednokrotnie wielkie wojny i rozruchy 
i wychodziła z nich z nowemi niezłomne- 
mi siłami. Jednakże wewnętrzny nieład w 
ostatnim czasie i chwiejność umysłów, któ­
re wzmagają szerzenie się rozruchów i za­
mieszek, _ i przypomnieć instytucjom 
rządowym; saystkim im podległym, obo­
wiązki słuio we i przysięgi służbowe i we­
zwać wszystkich, aby cem^ strzeżenia u- 
staw, porządku i bezpieczeństwa -Ostrzyli 
swoją uwagę i uczynili zadość s ojej mo­
ralnej odpowiedzialności wobec ' mu i oj­
czyzny.

Bezustannie myśląc o szczęściu narodu 
i silnie ufny, że Bog po zesłaniu doświad­
czeń udzieli zwycięstwa naszemu orężowi, 
wżywamy wszystkich dobrze myślących lu­
dzi wszystkich stanów, aby każdy w swo­
im zawodzie i na swojem stanowisku zgo­
dnie z nami współdziałał i słowem i czy­
nem przyczynił się do świętego wielkiego

rosaiskie amecijkań. pouea Zdzisław Zdanowicz, 
JCraków, ulica Sławkowska 3, jjiotel Saski. ■



dzieła zwalczania upartego wroga zewnę­
trznego i wytępienia rozruchów w kraju, 
tudzież dla rozumnego przeciwdziałania nie­
porządkowi.

Przypominamy przytem, że tylko przy 
spokojnem usposobieniu całej ludności mo­
żliwem jest urzeczywistnienie naszych za­
miarów dążących do odnowienia życia du­
chowego narodu, do wzmożenia dobroby­
tu i udoskonalenia ustroju państwa.

Oby wszyscy Rosyanie skupili się koło tro- 
nu, który, wierny przeszłości Rosyi, uczci­
wie i sumiennie chce z nimi troszczyć się 
o sprawy państwowe; oby Bóg nam po 
błogosławił i udzielił naszym sądom pra­
wdy, narodowi spokoju, ustawom siły dla 
wzmocnienia samodzierżawia i dobra na­
szych drogich poddanych.

Podpisano ; Mikołaj.

Nazajutrz po wydaniu manifestu o sa­
modzierżawiu, car ogłosił drugi ukaz, za­
powiadający zwołanie wybranych repre­
zentantów narodu. (Więc się car przecie 
zląkł ruchu!) Ale i w tym ukazie car za­
powiada zachowanie samoizierźawia (zo­
baczymy !)

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Cesarz Miko­
łaj wystosował do ministra spraw wewnę­
trznych Bułygina następujący reskrypt:

„Wolą moją jest, aby przy wspólnej pra 
cy rządu i dojrzałych sił społeczeństwa, 
uzyskać spełnienie mych zamiarów, skie­
rowanych ku dobiu. By prowadzić dalej 
pr.,cę kilku przodków, zachować ją nieu- 
szczuploną dla kraju rosyjskiego i by u- 
utrzymać porządek, postanowiłem na przy­
szłość z pomocą Bożą, mężów najgodniej­
szych, cieszących się zaufaniem narodu, a 
przez ludność wybranych, powołać do u- 
działu w opracowywaniu i obradach nad 
ustawodawczymi projektami.

„Że względu na szczególne stosunki oj­
czyzny, na różnorodność jej szczepów na­
rodowych i na słaby rozwój obywatelstwa 
w kilku jej częściach, rosyjscy władcy ob­
darowywali w swej mądrości ojczyznę re­
formami, stosownie do dojrzałych potrzeb, 
tylko jako wynik panującego zupełnie u 
stalonego porządku, bacząc przy tem na 
ciągłość silnego historycznego związku z 
przeszłością, jako poręką trwałości i sta­
łości w przyszłości.

„Przedsiębiorąc obecnie tę reformę i 
będąc przekonanym, że znajomość miej­
scowych potrzeb, doświadczenie życiowe j 
rozważne a szczere słowa wybranych mę­
żów, zapewnią ustawodawczej pracy owo­
cność, ku prawdziwemu pożytkowi ludu, ■ 
jestem świadomy równocześnie wszystkich 
zawikłąń i trudności urzeczywistnienia re­
formy przy bezwarunkowem zachowaniu 
niewzruszalności podstawowych ustaw 
państwa.

.Dlaczego, znając Pańskie długoletnie 
administracyjne doświadczenie, oceniając 
Pańską spokojną stanowczość, uznałem za 
dobre, utworzyć pod Pańskiem przewód ( 
mctwem specyalną konferencyą, dla obrad , 
nad drogami do spełnienia tej mej woli.

.Niech Bóg błog-n«Zawl temu memu do- ' 
bremu przedsięwzięciu! Niech Bóg pomo­
że Panu' spełnić je dla dobra powierzone­
go mi °d Boga narodu! “

Podp. Mikołaj.

Z W arszawy. 1 
Aresztowania w Warszawie., 

Warszawa. Wczoraj . przedsięwzięto tu , 
liczne aresztowania. Między innymi zostali , 
aresztowani redaktorowie kilku pism. j 

Berlin-Warszawa.

Rada państwa.
Telefonem.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów odczytano szereg interpelacyi i 
wniosków.

Poseł Daszyński zgłosił interpelacyę 
w sprawie mięszania się pruskiej policyi 
w wewnętrzne sprawy Austryi. Interpelant 
wywodzi: Pruski radca policyjny Madler z 
Bytomia w grudniu 1904 z polecenia pru-

Berlin-Warszawa. skiego rządu przybył do Wadowic i praw-
Berlm. (Tel. wł.). W uzupełnieniu tele-1 dopodobnie bawił jeszcze w innych miej-

gramu na stronicy 1 donosimy, że wstrzy­
many został ruch towarowy na linii Ber- 
lin-Warszawa. Ruch osobowy został u- 
trzymany.

W Łodzi.
wł.). Strejk wybuchł znowu 
fabrykach Poznańskiego i

Madler o re- 
rządowi pru- 
rozprawy w

Łódź. (Te!. 
w wielkich 
Scheiblera.

Z Rosyi.
Petersburg (Tel. wł.) Na niedzielę zapo­

wiedziane są ogromne inanitestacya.

Wojna rosyjsko-japońska.
Dalsze klęski Kuropatkina.

Sachetuu. Pet. aj. tel. donosi: Zacięta 
walka trwała cały dzień wczorajszy. Na 
skrajnem lewem skrzydle Japończycy zaa­
takowali na dwu miejscach rosyjskie od­
działy. Oprócz tego wykonali Japończycy 
atak koło wąwozu Gutulin, gdzie Rosya 
nie ponownie zajęli poprzednio opuszczo­
ne przez się szańce. Japończycy skierowali 
bombardowanie na skrzydło lewe i cen­
trum rosyjskie. W rejonie wzgórza puty 
łowskiego Japończycy rzucili na Rosyan 
blisko 2500 pocisków z dział oblężniczych 
i polnych. Bomby 12-calowe poznawano 
po wielkiej sile wybuchu i odłamkach.

Tokio. B. Reutera donosi: Japończycy 
rozwijają w dalszym ciągu na skrajnem 
lewem skrzydle ożywioną działalność Pra­
we skrzydło japońskie (Kuroki) posuwa się 
naprzód i wypędza Rosyan z pozycyi. Wia­
domości z głównej kwatery marszałka Oya- 
my donoszą, że japońskie oddziały, .które, 
operują w okolicy Szingczeng, zajęły Sin- 
checzeng i obecnie ścigają nie.rz.jaciela 
w kierunku północnym. Japończycy zdo­
byli wiele zapasów żywności. Oddziały ja­
pońskie, które operują koło Pensikou, wy­
parły nieprzyjaciela z wszystkich pożycyi 
położonych 13 kim. na Wschód od Pensi­
kou, oraz z innych, jakie Rosyanie w lej 
okolicy zajmowali. Japończycy, odparłszy 
Rosyan na północ, zajęli kilka pozycyi nad 
rzeką Szak. Po obu stronach kolei żela­
znej rozporządzają Rosyanie wielką ilością 
armat polnych i ciężkich, lecz ostatnie je­
szcze nie były w ogniu.

Lendyn (B. kor.) Wczoraj nadeszie wia­
domości z nad rzeki Sza potwierdzają, że 
także lewe japońskie skrzydło ruszyło na­
przód i zajęło rosyjskie pozycye. Prawe 
japońskie skrzydło dotarłu do punktu, od­
dalonego o 22 mil na południe od Buik, 
przyczem Rosyanie stracili 300u ludzi.

Japońska armia zaopatrzoną jest obe­
cnie w tysiące ręcznych bomb, którymi 
niszczy fortyfikacye rosyjskie nad Sza.

Sachalin.
Londyn. „Daily Telegruph" donosi z To- ! 

kio ł a b. m.; Dziś krążyła tu pogłoska o ! 
obsadzeniu Saćhalinu przez Japończyków; - 
oficyalnego potwierdzenia dotąd niema.

- scowościach Galicyi, aby przez osobiste 
• pytania, poszukiwania wyśledzić, czy i w
■ jaki sposób wpływano na kilku obywateli

w Wadowicach, którzy zawezwani byli do 
pewnego procesu w Bytomiu, aby się przed 
sądem pruskim nie stawili. -

J zultacie dochodzeń doniósł 
1 skiemu i podczas głównej

Bytomiu (17 lutego 1905) sprawozdanie 
to zostało odczytane. Madler twierdził w 
sprawozdaniu, że urzędnik policyjny w

■ Wadowicach wobec niego oświadczył go­
towość przyjęcia pieniędzy dla świadków

s na podróż ich do Bytomia, doręczyć im 
je i postarać się, aby pojechali na rozpra­
wę do Bytomia. Te fakty i przeszłość Ma- 
dlera, znanego ajenta prowokacyjnego, do­
wodzą, że pruski urzędnik także w Gali­
cyi pozwala sobie urzędować, jak u siebie 
w Prusiech. Z jednej strony krążą po Ga­
licyi rosyjscy szpicle policyjni, którzy śle­
dzą za ruchem politycznym, z drugiej 
strony gospodarują w Galicyi pruscy urzę­
dnicy policyjni wedle upodobania. Inter­
pelant zapytuje, co rząd zamyśla wobec 
tego uczynić.

Poseł H a n i c h interpeluje w sprawie 
aresztowania austryackiego obywatela Wil­
helma Schmida w Łodzi.

Minister oświaty Dr. Hartel odpowiedział 
między innemi także na interpelacyę posła 
Daszyń.skiego i tow. w sprawie upo­
śledzenia krakowskiego uniwersytetu; odno­
śnie do krakowskich klinik stwierdza mi­
nister, że preliminowany kredyt brutto 
w wysokości 226.000 kor. nie jest prze­
znaczony dla wszystkich klinik, lecz tylko 
dla tych czterech klinik, znajdujących się 
pod bezpośrednim zarządem państwa i na­
leżących do klinicznego zakładu uniwersy­
teckiego;

Zarząd ekonomiczny tych czterech kli­
nik przed niedawnym czasem został zre­
organizowany. Że suma 226.000 kor. jest 
za szczupłą, tego nie można powiedzieć 
opierając się na porównaniu z innemi kli­
nikami. Nie jest także słusznem twierdze­
nie, że ze względów oszczędnościowych 
nastąpiła redukcya liczby łóżek t. j. trwałe 
opróżnienie łóżek i sal dla chorych. Jeżeli 
zarząd ministerstwa oświaty kładzie, ze 
swego obowiązku, wielką wagę na oszczę­
dności w klinikach,, to przedewszystkiem 
najlepszym środkiem okazuje się zaniecha­
nie zbytecznych wydatków, oraz aby po­
trzeby normować w sposób racyonalny i 
ekonomiczny i wykonywać świadomą celu 
kontrolę.

Na tej drodze będzie możliwem zniżyć 
koszta utrzymania Łych czterech klinik 
w Krakowie, połączonych z zakładem kli­
nicznym, niżej dotychczasowej, z pewno­
ścią nieusprawiedliwionej sumy 5‘/4 Kor. 
dziennie za głowę, bez szkody dla badań 
i nauki oraz bez szkody dla chorych; w ten 
sposób będzie można także zapewnić dal­
szą egzystencyę tych zakładów w ramach 
każdorazowo przyznanych środków.

Dotacya roczna dla wspomnianych wy­
żej czterech klinik jest znacznie wyższą 
aniżeli dla klinik innych uniwersytetów. — 
Już z cyfr budżetu wynika, że uniwersyte­
ty w Krakowie i Lwowie nie są co do 
swoich potrzeb gorzej wyposażone, aniżeli 
uniwersytety w Gracu, Pradze i Insbruku. 
Nikogo zaś chyba nie zastanowi, że wie­
deński uniwersytet wymaga znacznie -wię­
kszej sumy.

Nastąpiła dyskusya nad zgłoszonym dziś 
wnioskiem nagłym Schumąiera, który 
domaga się wybrania komisyi, z 3(5 . człon­
ków złożonej, dla zbadania stosunków szpi­
tali garnizonowych w Austryi.

A.



Kupujcie u swoich w Krakowie; Którzy się ogłaszają w .Nowihacn*.

^^HuoymesT8 ' 
w kó ym się mieści obecnie loalr Mon 

wraz z "całem urządzeniem 

jest dc sprzedania 
lub zamianę na inną realność.

Wiadomość u właścicieli ulica Łobzowska 7.

na rok 1905.
W jakich cenach kupować można wszelkie powozy 
lak nowe jak i używane w składach z pojazdami 

ST. CYRANKIEWICZA 
w Jłrakowie przy ul. św. Jana I. 30. 
przy ul. Brackiej I. 9. przy ul. Szp:talnsj 1.34 

naprzeciw teatru miejskiego.

Ruch Wychodźców z Galinyi i Bukowiny
j nn ■ RZEZ TRYEST
[Ti --------------------—------------- -—-------------—
Lfi; Jazda gsrzez Tryest do Nowego Jorku 
tpkj ^wszystkich miejscowości Północnej Ameryki 
I w wykwintnie urządzonych 

pierwszorzędnych parowcach

POWOZy Używano parokonne gruntownie odrestau­
rowane w dobrym stanie od 175 zł. i zwyż.

POWOZlkl nowe jedno i parokonne lekkie od 250 
zł. i zwyż.

WÓZkl nOWe O jednem siedzeniu na cztery osoby 
na resorach od 110 zł. i zwyż.

WÓZkl nowe na jednego konia na resorach welwe- 
tem wybite z latarniami o dwóch siedzeniach od 

150 zł. i zwyż.
WÓZkl Używane jedno i parokonne gruntownie 

•odrestaurowane na resorach i pasach od 75 zł. i zwyż. 
Amerykanki na listwach i wolantowe od 100 i zw\ż. 
KUCZer faetonOWy używany samemu do powożenia 
na jednego i parę koni w dobrym stanie od '■ 150 

zł. i zwyż,
Wolanty czyli powozy odkryte używane paroko. ..e 

w dobrym stanie od 120 zł. i zwyż.
Landauery o oliwnych osiach używane gruntowni, 
odrestaurowane prawie jak nowe ze szybami pół- 
okrągłemi awykłemi jak w landauleeie od 250 zł.

i zwyż.
Brekl ośmioosobowe o oliwnych osiach z baldachi­

mem lub bez parokonne od 250 zł. i zwyż.
Sanie jedno i parokonne używane od 50 zł. i zwyż. I 
Karety na smykach jako sanie dla słabowitych! 
na piersi używane o wybiciu bogatym z frontem 
szklannym z 8’edzeniem wewnątrz na cztery osoby 

od 150 zł. i zwyż
Giki o oliwnych osiach z uprzężą do nich i ze 

smykami jako sanie 120 zł. i zwyż.
Zakupiony jakibądź u mnie pojazd odstawiam 

opłatnie do każdej stacyi na swój koszt.

11 Zjednoczone, austryackie akcyjne Towarz. 
T Żeglugi parowej w Tryeście 

i, Jłustro Jłmericana'
Jako jedyne austryackie Towarzystwo żegln 

pjjj żne, które na mocy rozporządzenia ministeryal- 
Ijfil nego z 30. kwietnia 1904 1. 21903 upoważnione 
pj] zostało do tworzenia ajencyi i zastępstw, ustanowiło 
_[j Jeneralną Ajencyę dla Galicyi i Bukowiny ŚJj- 
lin i upoważniło ją do zorgaaizoania poszczególnych Ajencyj. 
W Zadaniem iej organlzaoyl jest: oprzeć swą działalność 
tyl na rzetelnej podstawie, ochronić wychodźców od wsz»l- 
fiL) kiego wyzysku I skierować ruch wychodźców o Ile f j- 
Lfil 70 żności. przez austryackl port TRYEST. 
fitj Towarzystwo I tegoż ajenci mają czuwać nad jm, 
Uri ażeby pasażerowie płacili tylko oznaczone rzez Zarzjd 
fiL] ceny jazdy i otrzymywali możliwie najlepszy w‘kt 
|jp] I utrzymanie, 
fili Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż karf Okrę- 

towych w Jeneralnej Ajencyi w Kralowie ul. 
Lubicz I. 7. oraz w Jeneralnych Ajencyach w 

-J; Brodach, Podwołoczyskach, Czerni wcacb, Nad
.i. brzezin.

IŁSi 
liii.

mi

!J>, i-oawoincz.ysKaou, >wuaou, i-a<r
I, Szczakowej, Oświęcimiu i innych Ajencyach. gl

BSgsasasrsa5assEiSSa^

Polecając swe składy wszystkim PP. kupującym, 
gdyż posiadam największy wybór pojazdów 
w Krakowie, a źe w ubiegłym roku był bran 
kupujących i mało się sprzedało, to też na tek 
rok 1905 zniżyłem ceny i sprzedaję po własnych 
cenach, a to z powodu braku kupujących 

i miejsca w składach.

St. Cyrankiewicz
właściciel składu powozów 

Kraków, ul. św. Jana 1. 30.

Szynka wieprzo wa domowa 
lAlelbawa wieiskai^;°a wieprz- 
KOZINA WĘDZONA specyalnośe 

w Bazarze Spożjwczyoi Michołs N0dZ6ÓSkiSlJO 

UL, Floryańska 40. W niedzielę I święta zamknięte.

W Bochni, ulica Biała 172 
w pobliżu c. k. Urzędu pocztowego otworzyłem 

KATOLICKA SPBZEDAŻ

ŻUŻLI THOMASA i KAJNITU
pod najdogodniejszymi warunkami,

152 1-5 P° najtańszych cenach.

Singera maszyny do szycia
znakomitej jakości, sprzedaję z 5 letnią poręką

ffgjgr na wypłaty w "małych ratach

Niemetz i Sp. w Krakowie ul. Szewska 1.2.
(pierwsty 'om od Rynku) 

Pizyjmuje wszelkie naprawy. Geny niskie.



Kupujcie u swoich w Krakowie*, którzy si<? ogłaszają w „Nowinach .

IKorespondencya prywatna.

Kochana Niuśku!
Twój żal i skrucha rozbroiły mnie poniekąd. 

Po namyśle zgadzam się — i spróbuję, czy nie 
da się napowrót sklecić skołatane nasze pożycie. 
Z góry cię jednak uprzedzam, że musisz wypeł­
nić ściśle moje wskazówki i polecenia. Nie prze­
straszaj się jednak. — Warunki moje nie są nie­
możliwe do spełnienia, i przV dobrej woli z Twej 
strony - nie sprawią ci żadnej trudności.

Kupuj przedewszystkiem u swoich, wy­
roby krajowe i nie popieraj niemieckiej .ani ży­
dowskiej tandety na Kazimierzu.

. Jeżeli chcesz tanio, gustownie i dobrze się 
ubrać, abym się nie żenował wyjść z Tobą do 
teatru, czy na przechadzkę — t- kupuj inaterre 
na suknie w sklepie chrześclanskim pod Ko­
ściuszką przy Ul. Mikołajskiej. Kapelusze zaś 
w szkole inodniarskiej Emy Skwary Ul. WIŚllia 2 
lub w magazynie mód Przybylskiej róg ulicy 
św. Tomasza i Floryańskiej. Woalki, paski, rę­
kawiczki, pończochy, szale itp. u -A. FrORCZa, 
Floryańska 17. Wszelkie bawełny, wełny, włó­
czki i przybory do szycia u Stefana Porębskiego 
1 Skl przy ulicy Grodzkiej 2.

Jeżeli chcesz mieć tanie eleganckie i trwałe 
obuwie, bierz je zawsze u A Tabora, przy rogu 
ul. św. Gertrudy i Zielonej, który się ogłasza w 
„Nowinach" i u GsryCZkl- - - Bieliznę i serdaki 
kupuj w Bazarze krajowym Boa, wachlarze 
i drobne przybory balowe, jakoteż towary modne 
u Porębskiego i Zimlera w Rynku głównym. 
Biżuteryę skromną a elegancką kupuj u B Ar- 
matOWlCZa Rynek gł. 1. 13. Grzebienie przybory 
toaletowe u Remigiusza Wiskldy plac Maryaeki i n 
Romana ul. Szewska. Gorsety u StoegerÓwej To 
są moje wskazówki dotyczące Twojej osoby. Foto­
grafować się będziemy u Jabłońskiego i Kryjaka.

A teraz co do gospodarstwa domowego ; TO- 
wary kolonialne U Jawornickiego, Szarskiego 
i Syna, u prezesa Frycza, znawcy i amatora an­
tyków — i u Kretschmerowęj, (śliwki, powidła., 
kwiaty sztuczne). Kwiaty Żywe u Michalskiej na 
Szewskiej i w Zakładzie św. Józefa.

Wody mineralne U Rżący i Chmurskiego.
Wędliny 1 wyroby masarskie u w. Sata- 

leckiego ul. Floryańska i u Grabowskiego ulica 
Szewska Tutki „Noris“ Bełdowskiego.

Wina stare 1 wytrawne, naturalne po śp. 
Janie Janidze u), św. Jana 2. i u Frycza Mały 
Rynek, a dla mej niedokrwistości, jeśli chcesz 
mieć ze mnie pociechę — kupuj; Hygea Perle 
Grodzka 48. -Wiktuały w Bazarze spożywczym 
na Floryańskiej. Rumy 1 WÓdkl z Probierni Mar­
czyńskiego ul. Floryańska i od Dutkiewicza sła­
wnie dystylowane wódki i koniaki na Floryańskiej.

Nabiał bierz w znanej w Krakowie mleczarni 
Dobrzyńskiej a Pieczy WO od Wątorskiego przy 
ul. M'kołajskiej. Mięso od, Będzikiewicza z Bra­
ckiej i u Franeiszkowej Świątkowej. Naczynia 
kuchenne Od T. Góreckiego w Rynku gł. Mydła, 
terpentynę/ pokosty, farby do podłóg 1 pa­
chnące mydełka u Beima i Sp./Naftę, świece 
1 lampy u Dittmara. Wszelkie porcelany 1 szkła, 
które tak często w domu rozbijasz, pragnę żeby 
były jak najtwalsze — kupuj u Tomaszewskiego. 
Znakomite jarosławskie całuski od Gurgula z Ja­
rosławiu Ciasta, cukry l bakalie (gdy będą go­
ście) u Piaseckiego i Sierinontowskiego. Maszyny 
do szycia 1 reperacye u Pawłowskiego, Neme- 
tza i Pojego. Meble i roboty tapicerskie u Ka­
jetana Dudziaka.

Ubrania, krawaty, kapelusze, laski, bieliznę 
męską u Zdanowicza w Hotelu saskim i u Skór- 
ezewskiego i Polakiewicza przy ul. 'Floryańskiej 
i w Spółce Krawców przy ul Floryańskiej.

Jeśl nas nieba pobłogosławią dzieciątkiem, to wy­
prawkę i wa-.ystko co będzie potrzeba — węźniemy 
u Rynek główny 1 T. Massara przy
nlicv Floriańskiej.

OTorączlci śliitozie Sołd.aixieg-o pr :- 
co.wnia wyrobów złotniczych przy ul. Mikołajskiej

A ;eżeli sobie dużo zaoszczędzimy, to kupimy sobie 
wspaniały powóz, ze znanego ehlulnie w całym Krako­
wie i kraju, a tak taniego z trwałymi a dobrymi powo­
zami — składu powozów Stanisława Cyran­
kiewicza. -0.1. św. Tana 30 w Krakowie.

Z-istosuj się więc do rad m ich, a gdy je przyjmie-z, 
wr:i--j pod dach kochającego cię zawsze

Niusiek.

RNfttAFWlA WAłn!5łnfi Perkale, Batysty, Płótna Szyrtyngl, Ble- maierye wm dane ilzn? 8t0ł0ffii Bleliznę meSką i damską 
własnego wyrobu, Flanek, Barchany, Plócienka, Zefiry, Bretony, Bluzki 

i Halki gotowe, Koce, Kapy Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 3 
Tani Sklep Chrześciaóski „Pod Kościuszką" 
85 w Krakowie, ui. Mikołajska L. i

Zlecania zamiejsc. wysyła się odwrotną pocztą, - w niedziele i święta sklep zamknięty. Ceny niskie stałe.

HERBATA CEYLON znak Quaker i Ugalla
peeiad* naturalny, zaakomity, nadzwy-

czaj przyjemny im alt,
■•Wiera najmniejszą iloM taniny, 
uwiera najw. iloM Alcaloid Theiny odżywczo

działającej na cały organizm człowieka,
■•JezyśclrjMa, ponieważ rozgatunkowanie

i ważenie odbywa się la pomocą przyrządów,
a nie rękami,

•pakowana każda najmniejsza paczka ‘/. kg.
jol na miejsca w Ceylonie w ołów i zaluto-
waaa hermentyeinie, aby herbata podczas
tmnsf orta aie nabyła obcych zapachów, aby

satrzymała swe znakomite zalety, 
nowego zbioru jest zawsze, gdyż Geylon 

nie ma zimy, cały rok, co 10 dni nowy zbiór, 
uspakajająco działa, sprawia harmenię w 

umyśle, 
ociężałość usuwa, 
zmęczenie umysł..., '.2 
rozbudza umysł, rozum 
odświeża ciało, 
tańsza jak inne gdyż 
najlepszej'/, kg. 1 -40 K. 
tańsza ” "•

Odznaozona złotemi medalami na
Kimberlay 1902, 
Ban Francisko 1904, 
Bruksela 1897
Pary* 1900 1900 i Pary* wystawa kulinarna 1900 naj­
wyższe odznaczenie; nabywać można w handlu kol.

Antoni Hawełka c. k. dostawca nadworny
1 F. Fiszer w Krakowie Linia A-B.

umęczenie umysłów* i fizyczne eddal«,

’/, „ 120 „ 
wystawach.

Chicago 1893, 
Tasmania 1838,
Omaha 1893.

P«eat| wywrłs się odwrotnie, a eelem ułatwiania i zaprowadzenia już ’/, Kg. czyli 4 pa- 
. ..... klety po */, Kg., opłatnie do każdego urz- ' i pocztowego.

KUPIĘ
słowika, chowanego, 
alo tylko śpiewają­
cego. Wiadomość po- 
ste-reśtante S. H. 100 
1S3 . 1-8

Jedyny najtańszy 
zkład zegarów i 
sigarków pileca 
I6HACYCYPRES

Kraków, 
Floryańska I. 49. 
Bogato ilustro-
darmo i opłatni 

97

SZCZENIĘTA 
setlery angielskie 

do sprzedania.
Wiadomość ulica Sławkowska I. 12.

u wyda Nr. 80

Ta Ir

_=□ izzi i:
"y? Kraków* uf^śwrjan 

p o -w stał ! .

Kopiec

Kościuszki
w Krakowie.

wiadomości wielkiego

Napisał Staniał. Miłkowski. 
Wydał St. Cyrankiewicz.

<'eua « halerzy.

Z A KŁAD św JÓZEFA 
dla osierocongch chłopców 

w JCrakowie, przy ulicjj karmelickiej l. 66, 
poleca na sezon wiosenny:

nasiona warzywne, klęczę, cebulki i nasiona kwia­
towe, sadzonki kwiatowe i warzywne, szczepy i krze­

wy owocowe; róże wysoko- i niskopienn*.

Wielki wybór roślin doniczkowych i t. p. 
Cenniki na żądanie opłatnie.

151 1--SS
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Zawiadamiam, iż z dniem 1 marca br, otworzyłem 

pracownię powozów 
i warstat kowalski 
w Podgórzu przy ul. Kalwaryjskiej 1.23, 
Przyjmuję wszelkie reperacje powozów i wóz­

ków po cenach umiarkowanych, podejmuję się 
również kucia koni według metody warszawskiej. 

:54 Waleryan Dombrowski.

MODNE : PASKI DAMSKIE

w wielkim wyborze— ceny bez konkurencyi 

poleca

ANAST. FRONCZ 
Kroków, Floryańska I. 17.

. SSCHAMP00ING <3 
F .. PETROLE ’

czyści, zapobiega wypadaniu i ruzdwajaniu włosów

| Wiskida Remi, Kraków, Pląs Maryacki.
I Perfumerye — Fabryczny skład grzebieni.

Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański, Drukiem Józefa Fischera w Krakowie Telefon Nr, 412


